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50 f.; za granicą 4 fr

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacyc otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Kedakcya 
rąkopisdw uie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 2 h
m w m m

Organ centralny polskiej partyi socyalnc-demskratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Rcdakcya i AdrainisŁracys 
Kranów, Dunajewskiego 5. 
m ie ; e 'o n  sCedancyi N r. 3>ó. 
T e le io n  A rira in te tracy i N r. 310.

K onto czekowe Nr. 34.395. 
Fach oocztowy na listy Nr, 115. 
A dres te ie g r.: Maprzsd Kraków.

Dziar inseratowy: 
ul. Grodzua L. 13, II. p .

t e le fo n u  N r. 1354.
K onto czekowe ?13.

Ceny ogłoszeń; La miejsce wie*-, 
sza oeticcin pierwszy raz 40 h 
następny 30 h; w nadesia nem 1 K'

Program pokojowy koalicyi; oświadczenie L George’a.
Trockij w  Brześciu. —  Akeya wszechoiemiecka? pogłoski o dymisyi 

Ludendorffa* —  Zgon tow. posła Peroers torf era.
Z chwili.

Mowa Lloyd George‘a. Rokowania pokojowe, 
* a Ukraińcy.

Wielce charakterystyczne przemówienie wygfo* 
sił świeżo Lloyd George: nie tylko nie zaznaczył 
on ani jednego tonu pojednawczego w stosunku 
do mocarstw centralnych, lecz przeciwnie — wy* 
t°czy| maksymalniejszy spis celów wojennych
Anglii.

koraz pierwszy zupełnie jasno postawi! tezę 
Polski zjednoczonej, złożonej ze „wszystkich isto* 
tnu; polskich obszarów". Dalej wyliczył dokładnie, 
a szeroko, jakie ziemie winny być okrojone od 
i urcyi; zaostrzył również zwroty, dotyczące Au* 
stiv»*VVęgicr. które przy dzisiejszych swych stosun* 
kach są „narzędziem godnej potępienia pruskiej 
autoktacyi" i t. d.

2  przemówienia Lloyd George‘a, które podaje* 
my w mru-m miejscu, podkreślić należy i zazna* 
czenig i  jcg;o strony, iż punkty, które przytacza, 

są jakim ś wyłącznie jego czy rządu angielskie* 
go skrajnym ptglądcm, lecz mają za sobą aprobatę 
szerszą: są wynikiem narad z pierwszorzędnymi 
politykami i przedstawicielami stronnictw.

Z Brześcia — w chwili gdy to piszemy — brak 
nowych informacyi prócz depeszy, iż „kontynuo: 
wano obrady z delegacyą ukraińską."

W arto zastanowić się nad rolą, jaka w momencie 
obecnym przypadła Ukraińcom rosyjskim. Utwo* 
rzona w Kijowie Rada ukraińska umiała bardzo 

. zręcznie wygrać rozstrój rosyjski, a zarazem ideo* 
wą stronę rewolucyi rosyjskiej, proklamującą wol* 
ność decyzyi Ludów, wchodzących w skład Rosyi. 
Wiemy jednak, iż po upadku Kierońskiego weszła 
była ona w zatarg z Leninem, popierając jego 
przeciwników, zwłaszcza Kaledina. To zjednało 
jej życzliwość koalicyi, która spekulowała na oba* 
lenie bolszewików, jako czynnika, zdecydowane* 
go na odrębny pokój.

Obecnie dzieje się v i c e v e r s a; gdy delegacya 
i  rainieńia Lenina zademonstrowała możliwość 
zerwania rokowań brzeskich, przedstawiciele 
państw centralnych zaszachowali Leninowców U* 
kraińcami, tocząc z nimi rokowania dalej.

A  jest to nietylko wygrywanie wspólzawodni* 
ctwa dwu sił, ale, zapewne, i chęć specyalna na* 
■Wiązania jak najrychlejszego stosunków z tą czę* 
śeią Rosyi, która tworzy jej spichlerz zbożowy.

Przypominamy tu dalej czytelnikom rozkaz ro* 
syjskiego komendanta na południowej części fron* 
tu rosyjskiego, który stwierdzał, iż musi się liczyć 
z takiemi faktami, że znajduje się na terytoryum 
republik: ukraińskiej, od której jest uzależnioną 
aprowizacya jego wojsk; która zawładnęła odno* 
śnym ruchem kolejowym i której rząd ujął w swe 
ręce sprawę pokoju na tych obszarach, na których 
pograniczu jego wojska stoją.

Ukraińcy posiedli w ten sposób własną część 
frontu, na co wskazują w 7 punkcie noty, roze* 
słanej 25 grudnia do państw wojujących i neutral* 
nych.

Ów punkt opiewa:
Ukraińska republika demokratyczna posiada, o* 

becnie swój własny front i w sprawach między* 
narodowych zastępowaną będzie samodzielnie 
przez własny rząd, który będzie strzegł interesów 
ukraińskiego narodu. Rząd ten uczestniczyć ma 
we wszystkich rokowaniach pokojowych, konfe* 
rencyach i kongresach — na równi z innemi pań* 
stwapyi. Władza rady komisarzy ludowych rozsze* 
rza się nie na całą Rosyę, w szczególności zaś nie 
na demokratyczną republikę ukraińską.

Pokój może być wtedy tylko wiążącym, o ile 
warunki tegoż przyjęte i podpisane zostaną przez 
republikę ukraińską."

Jak wiadomo, na ową notę ukraińską natych* 
miast, bo pod datą 26 grudnia, odpowiedziały 
państwa centralne, że powitają w Brześciu Litew*

skim przedstawicieli ukraińskich, a na uwagę w 
początkowej części noty, że pierwotne zawarcie 
zawieszenia broni dokonane zostało przez radę ko* 
misarzy ludowych bez porozumienia się z rządem 
ukraińskim — dodały ekskuzę, że i wówczas chę* 
tnie powitałyby były Ukraińców. N a ten tekst 
odpowiedzi zgodziła się i delegacya rosyjska.

Tyle o delegacyi ukraińskiej w Brześciu. Cha* 
rakterystyczne, jak odmienne losy ciążą rad  
kwestyą delegacyi polskiej, choc-aż akty, uzna* 
jąee samodzielność Polski, wyrastały nie nagle 
i nie w ostatniej chwili...

Polityka niem iecka w Brześciu.
Berlin, 7 stycznia.

Jad donoszą dzienniki, ostatnie wypadki, zwią* 
zane z rokowaniami brzeskiemi, wywarły tu kolo* 
saine wrażenie. Polityka niemiecką w Brześciu jest 
krytykowana w szerokich kołach ludności bardzo 
ostro. Powszechne są skargi na nieścisłość niemie* 
ckicn sprawozdań. Weei.ug telegramu Petersb. Ag. 
tel. tnie zakomunikowanego dotychczas przez pra* 
sę niemiecką!) rosyjska delegacya już 28 grudnia 
wystąpiła przeciwko Niemcom z bardzo  ostrą de* 
klaracyą, powiadając:

„Wprawozie lmperyaliści wszystkich krajów, w 
tej liczbie Austryi i Niemiec, uznają samostano* 
wienie ludów — w t e o r y i ,  lecz w rzeczywistości 
przeprowadzają aneksyę".

W ten sposob nieścisłe jest zgoła sprawozdanie 
niemieckie, wćdług którego przerwa w rokowa* 
niach 28 gruunia nastąpiła wśród mów przyjaz» 
nych i pełnych nadziei.

Opinia oaiej zwraca uwagę, że oświadczenia nie* 
mieckie z 25 grudnia zadowoliły Rosyan, zaś 28 
gruunia nastąpiła nowa deklaracya niemiecka, któ* 
ra wywołała ostry protest Rosyan.

Skutkiem tego wszystkiego „Vorwaerts" zajął 
stanowisko m ocno opozycyjne. A trakeya soc.* 
dem. miała się zebrać na j usiedzenie wczoraj, w 
niedzielę — na najważniejsze posiedzenie — jak 
się wyraża „Vorwaerts“ — od daty 4 sierpnia 1914 
roku.

Najostrzejsze, stanowisko zajęła jednak „Vc>ss. 
Ztg.", propagująca porozumienie z Rosyą. Stwier* 
dza, że przed parlamentem niemieckim ukryto 
ważne fakta z roaowan brzeskich. Powiada da* 
lej, że konllikt brzeski jest polityczną klęską i 
winą o wielkiem znaczeniu; żąda odwołania Kuefal 
manna z Brześcia.

Narodowi libera)! obecnie spodziewają s:'ę, że 
socyaliści przejdą do opozyeyi i w ten sposób mo* 
żna będzie utworzyć blok burżuazyjny przeciwko 
socyaiistom.

Powszechnie interesuje stanowisko Austryi w 
Brześciu, boc. D a v i d w koimsyi parlamentarnej 
mówił, że to stanowisko było bardziej ustępliwe, 
niż niemieckie i żądał przedłożenia austr. propo*
zycyj.

Glos „Morgenztg.“.
„Oesterr. Morgenzeitung" oświadcza: „Ze sta* 

nowiska żołnierzy w rowach strzeleckich, a rów* 
nież ze stanowiska Austro*Węgier przyszły los 
państw bałtyckich (Kurlandya, Inflanty) jest zu* 
pełnie obojętny. Także hr. Czernin po rozwadze 
przyjdzie do przekonania, że o tę sprawę szkoda 
krwi choćby jednego tylko Tyrolczyka, los mo* 
narchii nie może być przeto wiązany w jakikol* 
wiek sposób z tą całą kwestyą bałtycką.

Konferencya z Ukraińcami.
Wiedeń. Biuro korespondencyjne donosi z Brze* 

ścia Litewskiego pod datą 6 stycznia: Wczoraj
i dziś odbywały się nieob o wiązujące konfereneye 
wstępne z obecnymi w Brześciu Litewskim deie* 
gałami ukraińskiej republiki. Konfereneye te rr.ia* 
ły przebieg zupełnie zadowalający,-

Zamiast Brześcia, Niemcy zaproponują Miński
Berlin. (BK.) „Berlinet Tageblatt" donosi, że w 

kolach parlamentarnych wyłoniła się propozycya, 
aby przychylić się do życzeń rosyjskich w spra* 
wie miejsca obrad, o tyle, że ma się im zapropo* 
nować, aby rokowania odbywały się na zmianę 
w Brześciu Litewskim i Mińsku, położonym za 
frontem rosyjskim.

Uznanie republiki fińskiej.
Berlin. (Biuro Wolffa). Kanclerz państwa w o* 

bęcności podsekretarza stanu von der Busche 
przyjął trzech pełnomocników fińskiego rządu i 
złozył oświadczenie uznające republikę fińską.

Sztokh olm. (BK.). „Dień" donosi, że Kosy a mimo 
fińskiej samodzielności zatrzyma SveabWg Jako  
rosyjski Gibraltar.

W alka z pokojem w Ameryce.
Sztokholm. (BK), jeden z dzienników dowiaduje 

się od pewnego Szweda, który wróci! z Ameryki, 
że w S ia n a c n  Zjednoczonych w p r o w a d z o n o  iście 
carskie r z ą a y  p o l ic y jn e .  We w s z y s tk ic h  sferach 
spoiecznycn K rząta ją  się sz p ie d z y ,  aoy przeprowa* 
dzić bezwzględną w aiK ę p r z e c iw  zwolennikom po* 
k o ju . Mimo szalonej p r o p a g a n d y  za wojną jest p n a  
jednak niepopularną.

Odjazd Buchanana z Petersburga?
Sztokholm. (BK). Naprężenie między- Trockim 

a Buchananem w ostatnicu dniach tak się zao* 
strzyio, że Buchanan kazał zakomunikować swój 
odjazd.

także ambasador francuski zamierza odjechać, 
ponieważ Trocki groził doręczeniem im paszpor* 
tów, jeżeli Francy a i Anglia nie uznają nowych 
ambasadorów.

Odjazd Buchanana jest dowodem, że Anglia u* 
stępuje.

Kcuter donosi z Petersburga: Trocki zakazał 
bankom wydania depozytów obcych poselstw w 
Petersburgu, jak długi. < mawia s ię  wyaania korni* 
sarzora luuowym kwe,, należących do dawnego 
rządu rosyjskiego, ulokowanych zagranicą.

Nominacye.
Pet. Ag. iel. Komisarz ludowy dla spraw zagra* 

aicznych ogłasza: Rada delegatów robotniczych i 
żolnierskicn i chłopskich zamianowała obywatela 
Karpińskiego prowizorycznie pełnomocnikiem ko* 
misaryatu dla spraw zagranicznych w Genewie.

Obywatel Litwinow został zamianowany prowi* 
zorycznym pełnomocnikiem komisaryatu dla 
spraw zagranicznych w Londynie.

Trocki jedzie do Brześcia. 
Amsterdam, 6 stycznia. Reuter donosi z Peters* 
burga: Trockij wyjechał dziś wieczorem z rosyj* 
ską delegacyą pokojową do Brześcia Litewskiego.

Dym isya Ludendorffa.
Berlin. (BK). Rozpowszechniona w kilku dzień* 

nikach wiadomość jakoby Ludendorff wniósł 
prośbę o dymisyę, nie jest prawdziwa.

Berlin. (BK). Dementi co do prośby Ludendorf* 
fa o dymisyę wywołane zostało przeż pogłoskę, za* 
wartą w dziennikach wszechniernicckich, jakoby 
Ludendorff wniósł swoją dymisyę, ponieważ mię* 
dzy nim a Kuehlmannem zachodzi różnica zdań 
co do rokowań brzeskich.

Dementi Biura Wolffa — jak stwierdza berliń* 
ski korespondent „Morgen Ztg." jest zrec!#gowa* 
ne tak niewystarczająco, że powiększa tylko po* 
wszechną niepewność. Nie chodzi o sam fakt — 
zaprzeczony zresztą — podania się Ludendorffa 
do dymisyi, lecz o to, czy rzeczywiście Luden* 
dorff rzuc.il całą wagę swej osobistości, ńa szalę, 
aby wywrzeć nacisk na rozwój wypadków w kie*
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runku zapatrywań swoich i swych zwolenników. 
O ezemś podobnem może zwłaszcza świadczyć 
wyłonienie sit; powyższej pogłoski.

Ludendorlf—jak informuje korespondent „Mor* 
gen" — jest bezwzględnym zwolennikiem tak zw. 
oryentacyi wschodniej, aąży zatem do porozumie* 
nia, a nawet związku ze Wschodem, aby z tem 
większą silą wystąpić przeciw Anglii. Skutkiem 
tego ma on być najbardziej zdecydowanym prze* 
ciwnikiem kompromisowej polityki Kuehlmanna. 
U w alając, że z łatwością można przez układ poko* 
jowy z Rosyą uzyskać militarne zabezpieczenie 
granic, zgodziły się pono na przyznanie wcho* 
dzącym w rachubę narodowościom prawa samo* 
Stanowienia o sobie, jak tego domagają się Ro* 
syame, byle tylko zerwać z polityką Kuehlmanna. 
„Vossische Ztg.“, idące we wschodniej oryentacyi 
jeszcze dalej, niż Ludendorff, rezygnuje nawet 
z zabezpieczenia militarnego granic na wschodzie 
na rzecz zwrócenia się całą siłą przeciw jedyne* 
mu wrogowi, za jakiego uwttża Anglię.

Artykuł znanego publicysty, B e r n h a r d a ,  do* 
magający się w najostrzejszej formie ustąpienia 
Kuehlmanna ma być rezultatem rozmowy, jaką 
Bernhard przed kilku dniami miał z Ludendorf* 
fem.

Cala sytuacya zatem  ogniskować się zdaje w po* 
jedynku Kuehimann*Ludendorff.

Partye prawicowe domagają się ustąpienia 
Kuehlmanna; burżuazyjne partye większości 
wstrzymują się na razie od zajęcia oficjalnego 
stanowiska, aby rządowi ze względu na zagranicę 
nie robić trudności. Ustąpienie Kuelmanna jest 
bardzo możliwe, liczyć się także należy z możli* 
wością ogólnego kryzysu rządowego, natomiast 
ustąpienie Ludendorffa leży, biorąc pod uwagę 
obecną sytuację, w dziedzinie wielkiego niepra* 
wdopodobieństwa.

T ak na razie przedstawia się tło, na którem wy* 
lonita się pogłoska o nowym kryzysie w Niem* 
czech, tym razem obejmującym rzekomo i sztab 
generalny.

Liczyć... ale na siebie.
Poza tobą, żołnierzu polski... 

poza tobą niema nic.
Żeromski.

Poszła po kraju wieść, poszła po Polsce całej — 
od Poznańskiego, przez Kraków, przez Królestwo, 
aż hen na Litwę, że koalieya zbawi Polskę.

Powiadają o nas na Zachodzie, że „Polacy wie* 
rzą. w co wierzyć chcą" — a dziś wielu jest w kra* 
ju politjków, z tych najbardziej realnych, co wie* 
rzą niezłomnie, żc koalieya da Polsce niepodle* 
glość.

Dlaczego, skąd to niezmierne zaufanie, skąd ta 
nadzieja — niewiadomo, ale faktem jest, że 
istnieje.

I choć dobrzeby było wiedzieć, choć dobrzeby 
było mieć świadomość, że jest ktoś za nami — co 
nas w obronę weźmie, że jest ktoś, co, broniąc 
„prawa ludów", niepodległości się dla nas dorna* 
gać będzie, uprzytomnić sobie trzeba, że za na* 
mi niema nic, a jak to mówił Napoleon i, „wszel* 
kie piękne słowa i obietnice nie doprowadzą do 
niczego i Polacy liczyć powinni tylko na siebe".

la k  byio zawsze, tak też jest i teraz. Bóg byl 
z Napoleonem, Napoleon byl z nami,- ale dopie* 
ro wtedy, gdy go Bóg opuścił...

Kiedy w 1831 r. Paskiewicz, nurzając się we 
krwi polskiej, do Warszawy wkraczał, dla Euro* 
py „porządek panował w Warszawie", a nam się 
zdawało, że „Bóg jest za wysoko, a Francya za 
daleko."

Upajaliśmy się pięknemi słowami, tak bardzo 
szczcremi bezsilnego już wtedy, Lafayettea, z za* 
dowaleniem przj jmowaliśmy wiadomość o adres 
sie Izby francuskiej do króla, że „narodowość 
polska nie zginie", a z upojenia zbudził nas Mi* 
ko łaj 1. gdy oświadczył, że „wybudował cytadelę 
i, jeśli Polacy nie zapomną o swych mrzonkach 
o niepodległości, to on Warszawę zburzy."

Z przyjemnością czytaliśmy adresy, jakie, wie* 
lotysięczne rzesze Anglików pisały do narodu 
polskiego, współczując z losem Polski — ale po» 
mocy znikąd nie było.

Taki jest „refrain" historyi i stosunku Europy 
do Polski. T ak b jio  podczas rewolucyi francu* 
skiej 184& roku, kiedy lud paryski manifestował 
na rzecz Polski, a Lamartine, minister spraw, za* 
granicznych, ten zapał ostudził swym słynnym 
oświadczeniem, ze Francya dbać musi przede* 
wszystbiem o interesy Francyi.

T ak było w 18t.3 roku, gdzie angielskofraneo* 
ska in terw encja — jakże słaba — spełzła na nl* 
czem, choć się jej t  całą energią domagali i Mon* 
talembert i wygnany Victor Hugo, książę Bona* 
parte i robotnicy p a r jsc j, choć według Drouvri 
de Lhujs‘a .cala Francya, c.J skrajnej lewicy do 
skrajne) prawicy, łączyła su; i była jednomyślną, 
gdy szło o sprawę polską."

T ak się działo do roku 187!, odkąd nawet i

„bezportkowcy", jak ich nazj-wał Mierosławski, 
przestali się Polską zajmować.

Na gruzach zwyciężonego 2*go Cecarstwa po* 
wstała Rzeczpospolita irancuska, która szukała 
sojuszu. Znalazła go w Rosyi. O dtąd milczenie 
było jedyną „pomocą", jaką Zachód niósł Polsce. 
Ani Francya, ani Anglia nie wtrącały się w „we* 
wnętrznt sprawy" Rosyi, by jej nie drażnić. Nie 
padło nigdy z trybuny parlamentu — czy Frań* 
cyi, czy Anglii słowo „Polska". Polska dla Zacho* 
du jako naród, jako „nationalite" przestała istnieć. 
Nie znalazły posłuchu żadne memoryały polskie, 
ani te na kongresie berlińskim, ani ostatni na 
konfereneyi lonuyńskiej. Polski nie było...

W ybuchła wojna 1914 roku. 1 choć sobie tego 
państwa wojujące nie życzyły — wszak przyznał 
się do tego szczerze Bethmann=Hollweg — spra* 
wa polska stanąła na porządku dziennym, jako 
kwesty a międzynarodowa. N a Zachodzie uzna* 
wano ją  ciągle za sprawę wewnętrzną Rosyi, by 
jej nie drażnić. Maniłest Wielkiego Księcia, „au» 
tonomia" jako „marzenie ojców i dziadów" na» 
szych, to było „maximum“ wolności, na jaką 
Anglia i Francya dla Polski się zgadzały.

A choć odzywały się glosy inne, choć odzywa* 
ly się głosy za niepodległością, takie jak Buisso* 
na, Richeta, herrio ta  — jakże slabem się one 
echem odbijały we Francyi, jak trudno je poró* 
wnać z mocnemi słowami Kaspail a, Victora Hu* 
go, Micheleta, które przecież, pomimo swej siły, 
żadnego wpiywu nie wywarły.

Dopiero rewolucya rosyjska sytuacyę tę zmie* 
niła. Ale jeszcze Uziś, dziś w czwartym roku 
wojny, dziś, gdy Wilson, co się za Polską niepo* 
dłegią i zjeanoczoną wypowiedział, przystąpił 
do koalicyi, dziś guy już Kosya uznała niepocue* 
glość Polski — aziś jeszcze Lntente’a me zło* 
zyia wspólnej deklaracji w sprawie Polski, dziś 
jeszcze ciągłe jest ta kwestya otwartą, a dekla* 
racya „imnunente".

Należy teuy patrzeć wyraźnie w przyszłość. — 
Jest rząd polski, któremu czynniki oDce daiy tyl* 
ko pozory włauzy. Niech więc naród polski da 
rządowi temu takie poparcie, niech mu da taką 
silę, aby się już uziś Uoinagae mógi głosu dra Pol* 
ski na kongresie pokojowym. Niech się państwu 
polskie buuuje i oi^unizuje, niech się cały naród 
skupi’ przy pracy nad odbudowaniem państwa 
polskiego, a wtedy na kongresie pokojowym 
przedstawiciel zorganizowanego państwa poi* 

skiego, pewny siły i poparcia dwudziestomiliono* 
wego narodu, ośwadczyć będzie mogl światu ca.e* 
mu, że jedyną i niezłomną wolą narodu polskie* 
go jest niepodległość, że „porządek ute będzie 
panował w Warszawie", nie bęuzre panował w 
Europie, jak  d.ugo Rolska, wolności nie otrzyma.

Takiego głosu Europa i świat cały milczeniem 
nie zbędą — gdyż bywają siowa, co starczą za 
czyny„ Władysław Neuman.

yiygodnik „Kultura Polski ).

Klęska aprowizacyjna
w Krakowie.

Kraków od paru dni otrzymuje znacznie zmniej* 
szone racye cnieba. Jest to niesiycnanie dotkliwe 
dla szerokich kół konsumentów zarządzenie Za* 
kładu onrotu zbożem. Przy braku tłuszczów wszel* 
kich, mleka i t. d. obcięcie racyi chleba grozi wy* 
głodzeniem ludności.

Przeciw temu zarządzeniu zaprotestował w U* 
rzędzie ż y w n o ś c i o w y m  tow. poseł dr M a r e k ,  
jako reprezentant klasy robotniczej i zażądał zwo* 
lania krajowej Rady gospodarczej, celem zajęcia 
stanowiska w tej sprawie.

Delegaci robotników w Radzie gospodarczej bę* 
dą zmuszeni do złożenia swych mandatów, nie mo* 
gą bowiem brać odpowiedzialności za niedołęstwo 
rządowych czynników. Zdaniem rządu jest w kra* 
ju dość zboża, aby ludność wyżywić, a tymczasem 
ludność ta mrze z głodu, a pod okiem rządu uprą* 
wia się niesłychana lichwa zbożowa. Agraryusze 
zamiast zboża, dają miastom piękne słówka w po* 
staci odezw, wzywających koła rolnicze do odda* 
wania zboża — a rząd nie ma tyle siły, by miastom 
zapewnić ten i tak szczupły już kęs chleba.

Brak mięsa, łącznie z wygórowaną drożyzną 
tych szczupłych zapasów, które są do nabycia 
przez dobrze sytuowanych szczęśliwców, nabiera 
cech nowej katastrofalnej plagi, ofiaiowanej jako 
podarek noworoczny ludności. Kontyngent d°star» 
czonego dla Krakowa bydia spadł z 500 sztuk na — 
25! Przyzwyczajona do wszelkiego rodzaju po* 
krzywdzeń, ludność nasza z tępą rezygnacyą 
przyjmuje i tę nową krzywdę, tym jaskrawszą, że 
dzieje się na korzyść innych, uprzywilejowanych 
krajów koronnych i niekcronnych. Protest nędzy 
i głodu jest niewystarczający — zdaje się, że 
potrzeba będzie dopiero protestu zapomocą ma* 
sowej śmierci głodowej, aby zwrócono w miaro* i 
dajnych sferach uwagę na to, że i my, oddawszjr i 
wszystko drugim, potrzebujemy jeść — aby żyć. I

Zgon tow. posła Perne* startera.
Poseł do Rady państwa i wiceprezydent Izby, 

tow. Engelbert Pernostorfer zmarł 6 b. m. w Wie* 
dniu w wieku 68 lat.

N a razie ograniczamy się do krótkiej wznuan* 
ki, zastrzegając sobie omówienie dzia alnoścl wy* 
bitnego polityka i przewódcy w Austryi niemiec* 
kich socjalistów na później.

PernesŁorier stosunkowo późno, bo w 46 roku 
życia wstąpił do partyi. Uwzględniając zawsze 
silnie swoją przynależność narodową, wychodził 
jednak poza jej obręb, ogarniając ludzkość, której 
ideały zrealizowane widział w programie między* 
narodówki. Należał do najstarszych parlamcnta* 
rzystów (byl posłem od 1885—1897, potem od 
1901 do obecnego czasu). W ykształcony literacko, 
z zamiłowaniem, graniczącem z namiętnością, 

czas wolny poświęcał studyowaniu starych dru* 
ków i książek; od lat redagował feljeton w „Arb. 
Ztg.“ i pisał do niej stale recenzje z teatru dwór* 
skiego.

Przed laty, w pierwszych czasach organizowania 
się polscy robotnicy znaleźli w zmarłym swego 
orędownika. Nie posiadając jeszcze własnych po* 
słów, robotnicy polscy nierzadko zwracali się z 
zaufaniem z swemi zażaleniami i żądaniami do 
Pernerstorfera, który w widu wypadkach wno* 
szeniem interpelacji i in terw encją u rządu, starał 
się przyjść z pomocą polskiemu proletaryatowi

Do grobu zeszedł wybitny polityk socjalisty* 
czny, mówca i literat.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 7 stycznia.

yrzędow o donoszą 7 stycznia:
Wschodni teren wojnjrj 

Rozejm broni.
Wioski teren wojny;

Nie było żadnych szczególnych wydarzeń.
i>zej sztabu generutnego. 

unj-u* biill :   --i—  — »

KRONIKA.
Kraków, poniedziałek 7 stycznia.

Uroczysty obchód llMecia „Domu Robotnicze* 
go" w Podgórzu odbył się wczoraj przy tłumnym 
współudziale publiczności. Obszerniejsze sprawo* 
zdanie odkładamy do najbliższego numeru.

Walne Zebranie organizacji Kobiet P. P. S. D. 
w Krakowie odbędzie się w środę 9 stycznia o go. 
dżinie 6 wieczorem, przy ul. Dunajewskiego 5.

Udział w zebraniu mają wziąć towarzyszki, on 
pfacające podatek partyjny.

Poranki niedzielne w sali Tow. lekarskiego (ul. 
Radziwiiiowska 4). „Krakowskie Biuro koncerto* 
we", kontynuując cykl poranków, rozpoczętych 
w listopadzie i grudniu — najbliższy cykl poświę* 
eony będzie problemowi „Inpresyonizmu i Syra* 
bolizmu". Pierwszy poranek z tego cyklu odbędzie 
się w niedzielę dnia 13 b. m. o godz. 11 i obej* 
m it twórczość autora „Czerwonego śmiechu" L. 
Andrejewa z prelekcją K. Czapińskiego i udzia* 
lem w części reej tacyjnej najwybitniejszych ar* 
tystów teatru miejskiego: Ireny Solskiej*Grosse* 
rowej i Aleksandra Zelwerowicza. Odczytane 
zostaną fragmenta z nowel, „Myśli", „Judasza" j 
utworów dramatycznych.

Bilety są już do nabycia u J. Rudnickiego, Ll» 
nia A*B.

Zatarg redakcyi „N owej Reformy" z wlaścide* 
lem tego pisma trwa dalej. Rokowania wdrożo. 
ne w niedzielę przez Syndykat dziennikarzy z dr 
Doboszyńskim rozbiły się, ponieważ dr Dobo* 

szyń&ki na konferencji wczorajszej z przedsta* 
wicielami Syndykatu nietylko nie zaakceptował 
postulatów finansow jch w ich całości, lecz także 
odrzucił stanowczo zasadnicze żądanie wspólpra* 
oowników o niepozbawianie ich stanowisk w cza* 
sie wojny, proponując natomiast natychmiastowy 
powrót redaktorów do pracy bez żadnych warun* 
ków.

S jndykat dziennikarzy nadesłał nam wyjaśnię* 
nie, z którego wynika, że żądane przez wspólpra* 
cowników podwyżki plac wynoszą w sumie dla 
wszystkich 1200 koron miesięcznie, czyli około
14.000 koron rocznie.

Syndykat dziennikarzy nadsyła nam równocze* 
śnie następujący komunikat:

Syndykat dziennikarzy krakowskich zwraca się 
do wszystkich członków z wezwaniem, aby aż 
do ponownego zawiadomienia nie przyjmowali 
w redakcyi „Nowej Reformy" żadnjjch zajęć, ani 
stalj-ch, ani przejściowych.

Dżuma. Dzienniki paryskie donoszą z Pekinu: 
W obszarze granicznym prowincji Czansi i w 
Mongolii wybuchła dżuma, k tóra się szybko roz* 
szerzą.



N r. 6 „ N A P B Z O  D"

Program wojenny koalicyi.
O św iadczanie L. G eorge’a: „Restauracya belgi*, Serbii i t. d.; oddanie  
A k a c y ; autonom ia dla narocb w jści Austso-Wą^ier; zadośćuczyn ien ie  żą­
daniem  W iO c h  i R u m u n i i ;  Arabia, Armenia i t. d. ctrzym u.ą sam odzielność; 
zjednoczona Polska Jest pilnie p o iz e b n ą  dia trwałości zachodniej Europy611.

Program C iem enceau’a.
Oświadczenie L. Geor^e’a.

Amsterdam. Biuro Reutera donosi z Londynu 
pod datą 0 b. mi: Lloyd George złożył wczoraj o* 
świadczenie o celach wojennych, w którem po* 
wiedział:

W s z y s t k ie  u k ła d y  te r y  to r y  a ln e  p o w in n o  s ię  
robić z a  zgodę tych, którymi się r zą d z i.

P ie rw s z e m  żądaniem rządu brytyjskiego i
jego sojuszników jest zupełna restauracya Bek 
gij wraz z powetowaniem strat i uznaniem pras 
wa międzynarodowego. Potem przychodzi rea 
stauraeya Serbii, Czarnogóry, obsadzonych oba 
szarów francyi, Wioch i Rumunii i zupełne wy* 
cofanie obcych armii. Powetowanie wyrządzos 
nych k rzy w d  jest zasadniczym warunkiem 
trwałego pokoju.

Anglia zamierza aż do ostateczności popiea 
rac francuską demokracyę i jej żądanie powes 
towania krzywdy z roku 1871. Anglia jest du= 
mną z tego, że wraz z Ameryką, Francyą i 
Wiochami może popierać nową demokracyę 

rosyjską, ale jeżeli dzisiejsi władcy Rosyi poa 
Stępują bez względu na sojuszników, to ci nie 
mają żadnych środków zażegnania katastrofy, 
która Rosyę na pewne spotka.

Sojusznicy wierzą w to, że niepodległa Pola 
ska, obejmująca wszystkie istotnie polskie oba 
szary, jest pitnie potrzebną dla trwałości zaa 
chooniej Europy.

Rozkawałkowanie Austro=Węgier nie nalea 
t y  do angielskich celów wojennych, ale naroa 
dowości austroawęgierskie muszą otrzymać rzea 
Czywistą autonomię. Również analogiczne żąa 
dania Włochów co do połączenia ze swymi 
ziomkami muszą być spełnione. To samo tyczy 
się Rumunii.

Jeżi-d te uprawnione żądania będą spel* 
niotie, Austro*Węgry staną się monarchią, po* 
Żyteczną dla pokoju i wolności Europy, pod* 
czas gdy dziś są one narzędziem potępienia 
godnej pruskiej autokracyi.

Anglia nie ma nic przeciw utrzymaniu pań* 
stwa tureckiego z Konstantynopolem jako sto* 
licą, przyczem przejazd z morza Czarnego do 
Śródziemnego zostałby zneutralizowany, ale 
Arabia, Armenia, Mezopotamia, Syrya i Pa*

lestyna dostałyby prawo do uznania ich naro*
dowych stosunków.

O losie kolonii niemieckich rozstrzygnęła* 
by konfereneya, któraby musiała uwzględnić 
życzenia i interesy tubylców.

W końcu musi bye naprawiona krzywda wy* 
rządzona przez naruszenie prawa międzynaro* 
dowego i konfereneya pokojowa nie może za* 
pomnieć o marynarzac i angielskich.

Jest jasnem, że kraje rozporządzające su* 
rowcem przy jego rozdziale uwzględnią prze* 
dewszystkiem przyjaciół. Trzeba też podjąć 
energiczną próbę znalezienia środków do usu* 
nięcia wojen. Anglia walczy o trwały pokój, 
przeto muszą być spełnione trzy warunki:

1) wprowadzi się nienaruszalność trakta* 
tów.

2) Terytoryałne układy muszą być oparte 
na prawie samostanowienia o sobie, albo zgo* 
dy tych, którymi się rządzi.

3) Trzeba się starać o zmniejszenie praw* 
dopodobieństwa wojny i ograniczenie zbrojeń 
przez stworzenie odpowiedniej organizacyi 
międzynarodowej.

Henderson o mowie George‘a.
Londyn. (BK). Henderson powiedział o mowie 

Lloyda Georgea, że w niektórych kierunkach 
ucieleśnia ona zasady i cele, które także robotnicy 
na swojej ostatniej konferencyi uznali za główne 
cele wojenne. Robotnicy obstają przy tem, żeby 
Belgia, Serbia, Czarnogóra i Rumunia były zupeł* 
nie wolne i całe i żeby stworzyć związek narodów 
w celu rozbrojenia i zapobieżenia przyszłym woj* 
nom. Gdy się przyjmie te minimalne warunki, bę* 
dzie można nawiązać wszystkie stosunki między* 
narodowe i zrzec się wojny gospodarczej czy boj* 
kotu.

Program wojenny Clemenceau’a: „Walczyć
i zwyciężyć!"

Genewa. (BK). W „Petit Parlsien" oświadcza 
Clem enceau:. Mój program wojenny polega oczy* 
wiście na tem, żsby wojnę spotęgować, naszym 
żołnierzom dodać sił i wszystko możliwe dla nich 
uczynić.

Walczyć i zwyciężyć — to jest moim planem.

0 odrębny armię węgierską'
W ykorzystując sytuacyę, podniosła znowu oli* 

garchia wigierska tylckrotnie wznawianą sprawę 
samodzielnej armii węgierskiej. Inspirowany przez 
rząd dziennik „Pcster Lloyd" w tormie polemiki 
t  prasą wiedeńską stawia konkretne warunki, na 
jakich ma powstać armia węgierska: Wspólne
c. i k. wojsko ma być podzielone na wojsko au* 
Btryackie i węgierskie, wspólne ministeryum woj* 
ny ma ustąpić miejsca odrębnym ministeryom — 
ho n w ed ó w  dla Węgier, obrony krajowej dla Au* 
stryi, z których każde będzie miało oddzielny ad* 
tninistracyjny zakres działania. Armia węgierska 
otrzyma wigierską komendę i język służbowy. 
Nam nuast wspólną ma pozostać naczelna k»men* 
da armii.

Do rozwiązania tej kwestyi, stającej obecnie 
przed nowem rozstrzygnięciem, dążyli Węgrzy od 
r. 1848, kiedy żbrojnem powstaniem usiłowali zmu* 
sić Austryę do uznania swej bezwzględnej odrę* 

r bności. Deak, przyjmując w r. 1867 ugodę z Au* 
litryą, zrezygnował z sprawy odrębnego wojska, 
^podniosła j ą na nowo_partya niezawisłości, stai 
,v iając ją  w latach 1S9< —1905 jako pierwszy, za* 
sadniczy punkt swego programu. Korona z kon* 
sekwetną stanowczością odrzucała wszelkie pró* 
]by jakiegokolwiek kompromisu, mającego na celu 
osłabienie jedności armii — pamiętny jest rozkaz 
cesarza do arijij;, datowany z. Chłopów, który sta*

fal na stanowisku bezwzględnej jedności armii, 
becnie Węgrzy uznali, że wewnętrzna i zewnę* 
zna sy tuacya monarchii jest tego rodzaju, iż li* 

i|zyć mogą na przeprowadzenie swych żądań.
Zupełnie jest zrozumiale, że rząd węgierski spot 

ra się z silnym oporem tak rządu, iak i Daria* 
fet en tu austryackiego.

W poinformowanych ko* 
men istnieje przekonanie, że rząd austryacki za. 
loży przeciw nim swoje „veto“.

Również wiedeńskie kola parlamentarne żywo 
roztrząsają nową kwestyę sporną. W zasadzie 
występując przeciw świeżym uroszczeniom Wę* 
gieir, parlamentarzyści spodziewają się, że przy 
rozstrzyganiu tak ważnej kwestyi, parlament au* 
stryacki zostanie wezwany Uo wyrażenia swego 
zdania.

„Morg. Ztg.“ podaje pogłoskę z Budapesztu, że 
ćaly gabinet Wekericgo poda się do dymisyi. Ja* 
ko następcę Wekerlego wymieniają hr. Zichy‘ego.

Socyaliści krajów  neutralnych 
a polityka bolszewicka.

Z Kongresu soc. demokracyi holenderskiej.
N a kongresie soc. demokratycznej partyi ho* 

lenderskicj, który odbył się w Utrechcie w dniach 
23—25 grudnia uh. roku, przewodniczący V 1 i e* 
g e n ,  w mowie zagajającej, dal dobitny wyraz 
swym zapatrywaniom na rokowania brzeskie, któ* 
rych rezultatem może być wprawdzie pokój na 
wschodzie, ale tem dłuższa i zaciętsza wojna na 
zachodzie, wobec czego są one ^szkodliwe dla 
sprawy ogólnego pokoju.

Przechodząc do stosnuków partyi, poinformo* 
wał, że liczba członków z końcem września 1917 r. 
wynosiła 26.223, a po tym czasie przystąpiło jesz* 
ezc ponad 2000 członków. Jedyny dziennik partyi 
„Het Volk“ wychodzi w liczbie ponad 30.000 
egzemplarzy: organ naukowy partyjny miesię* 
czni „Gids“, choć założony dopiero przed 
rokiem, posiada już 1400 prenumeratorów.

Pierwszy dzień obrad poświęcony był w zu* 
pełności obradom nad nowym statutem  organiza* 
cyjnym. Reorganizacja stała się konieczna, głó* 
wnie skutkiem wejścia w życie nowego prawa 
wyborczego.

W drugim dniu obradowano nad stanowiskiem, 
jakie partya holenderska zająć ma wobec toczą* 
cych się układów pokojowych. Jeden z delegatów 
krytykował postępowanie Drzewodriicznc.eao Vl:e*

gena, który w jednym artykule, sprzyjającego ko* 
alicyi, pisma burżuazyjnego „Amsterdamer", nad* 
zwyczaj ostro wystąpił przeciw pokojowej po* 
lityce bolszewików. Vliegen, reagując na to, pod* 
niósł, że uważał i uważa zerwanie układów, za* 
wartych z koaiicyą, ze strony rządu Lenina za ró* 
wnorzędne ze zdradą. Jeżeliby w międzynarodo* 
wej polityce nastąpiła taka moda, że rząd jakiś 
może nie dotrzymywać traktatów , zawartych przez 
rząd poprzedni, tylko dlatego, że jest ipnych prze* 
konań, to w takim razie każdy nowy rząd sprowa* 
dzalby komplikacje, grożące niebezpieczeństwem.

T r o e l s t r a  w pisemnym uzasadnieniu przed* 
kladanej przez siebie rezolucji, bronił stanowiska 
boslzewików wobee ataków Vliegena. W zasadzie 
można zgodzić się na argum entację Vliegena, ale 
w odniesieniu do Rosyi nie ma ona racyi. Gdyby 
w Holandyi powstał podobny ruch rewolucyjny 
i on, Iroelstra , został członkiem rządu rewolu* 
cyjncg i znalazł układ, obowiązujący n. p. Ho* 
landyę do wystąpienia wspólnego z Ameryką 
przeciw Japonii — uważałby za pierwszy swój o* 
bowiązek układ opublikować, podrzeć i powie* 
dzieć. zc nie chce mieć z tym nic wspólnego.

Rezolucję Troelstry przyjęto w nieco odmieni 
nym brzmieniu.

S ensa cy jne  o szu s tw o  
w Piotrkowie.

Prasa piotrkowska donosi:
„W nocy z środy na czwartek pewien oszusi, 

idąc za przykładem kapitana z koepenicku, prze* 
brai się w uiunuur wojskowy (w szarży tylko cho* 
rązego) i w asystencji żandarmeryi, straży woj* 
skowej i m ilicji miejskiej dokonał rewizyi u je* 
dńego z kupców, konfiskując mu 150.000 rubli.

Mianowicie przybył on do strażnicy wojsko* 
wej w gmachu Komendy powiatu i zażądał dla 
siebie odpowiedniej asystencji, celem przeprowa* 
dzenie ścis ej rewizyi w mieszkaniu łłundlarza ma* 
nufaktury Berisza Bicza. Oczywiście, że ów cho* 
rąży wykazał się przytem odpowiednim dokumea 
tem, wystawionym rzekomo przez kom petentną 
władzę, a nakazującym bezzwłoczne aresztowa* 
nie wspomnianego kupca i dokonanie rewizyi w, 
jego mieszkaniu.

Żądaną asystencyę wojskową „chorąży" ów o* 
trzymał. Nie podejrzywano bowiem sprytnie ob< 
myśłonego oszustwa.

Następnie udał się do Milicyi, gdzie również 
dano mu asystencję w sile trzech m ilicjantów.

Była, już godz. 11 w nocy, gdy w mieszkaniu 
Berisza Bicza znalazł się patrol, złożony z trzech 
żołnierzy i trzech członków Milicyi miejskiej s 
„chorążym" cr  k. armii na czeie, ubranym zupeł* 
nie przepisowo.

Głosem kategorycznym i pewnym siebie ko* 
mendant całej straży „chorąży" oznajmi! cel swe* 
go przybycia, przyczem zademonstrował ów do* 
kurnent, nakazujący przeprowadzenie rewizyi u 
Berisza Bicza i aresztowanie tegoż.

Berisz Bicz posiadał u siebie znaczniejszą ilość 
gotówki, a widząc asystencję, złożoną z żołnierzy 
i m ilicjantów, zwrócił się do „chorążego" z pro* 
śbą, aby przy rewizyi asystowały tak że ' organa 
żandarmeryi.

„Chorąży" udał się natychmiast na posterunek
c. k. żandarmeryi, aby spełnić żądanie Berisza Bi* 
cza, pozostawiając w mieszkaniu Bicza na straży 
swoją asystencyę.

Z posterunku żandarmeryi „chorąży" również 
otrzyma! asystencyę i około północy zjawił się 
z nią w mieszkaniu Bicza.

Przy dokonanej rewizyi znaleziono u Bicza go* 
tówką 150.000 rubli, które rzekomy chorąży scho* 
wal do kieszeni, chcąc je u siebie zatrzymać. Bi* 
cza zaś kazał osadzić w aresztach 100 pułku przy 
Alei 3 Maja.

Wachmistrz żandarmeryi, Niemiec, po przepro* 
wadzeniu czynności urzędowych, zażądał wylęgi* 
tymowania się ze strony owego chorążego, tern* 
bardziej, że tak rozkaz aresztowania, jak wogóle 
osobistość samego chorążego wydawała mu się 
bardzo podejrzaną.

Gdy chorąży odpowiednio nie mógł się wylęgi* 
tymować, ani też nie chciał udać się na posteru* 
nek żandarmeryi celem spisania protokółu, żan* 
darm uznał już bezsprzeczne nadużycie władzy zc 
strony owego chorążego i oświadczył mu, 2e go 
a re s z t u j e.

Dotychczasowe dochodzenia wykazały, że roz* 
kaz aresztowania był podrobiony', a cała akcya 
najzwyczajniejszem oszustwem, podyktowanym 
chęcią zysku ze stro-ny chorążego.

Mniemany chorąży jest to mężczyzna w wieku 
około 26—28 lat, szczupły, włada dobrze językiem 
niemieckim, z akcentem węgierskim i jest obe* 
cnie osadzony w tutejszych aresztach wojsko* 
wych.

Dalsze relacye o oszuście brzmią:
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Podczas pfzesłychania „chorążego" w biurach 
Komendy żandarm eryi w Piotrkowie przy ul. By* 
■kowskiej, gdy przesłuchujący go rotm istrz żahdar* 
meryi zajęty by! pisaniem rozkazu aresztowania, 
odwrócił się „chorąży" potrącając pięścią dwóch 
żandarmów, stojących w pokoju, rzuci! się ku 
drzwiom, bijąc pięściami w prawo i w lewo, stoją* 
cych na straży za drzwiami żandarmów; w kilku 
skokach przebył dwupiętrową klatkę schodową 1 
uciekł w kierunku przejazdu kolejowego przy ul. 
Bykowskiej.

N atychm iast-w szczęte przeszukiwania nie moi 
gly wydać pożądanego rezultatu, ż powodu panu* 
jącej ciemności i silnej zadymki, k tóra zacierała 
ślad i uniemożliwiła poszukiwanie zbiega przy 
pomocy psa policyjnego.

Poszukiwania kontynuowane były przez całą 
noc, przy użyciu całego aparatu śledczego tak żan* 
darmeryi, jak i władz policyjnych.

Oszust został nazajutrz schwytany w Sulejo* 
wie w przebraniu cywilnem w chwili, gdy uma* 
w iał się z woźnicą o przewiezienie go do Toma? 
szowa.

Oszusta przewieziono pod silną strażą do Piotr? 
kowa i osadzono w więzieniu.

P/. Berisz Bicz prostuje, że fałszywy chorąży 
skonfiskował mu tylko około 20.000 rb.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 7 stycznia.

Urzędowo donoszą 6 stycznia:
Zachodni teren wojny:

Działalność ogniowa pozostała po większej czę* 
ści nieznaczną; niekiedy tylko w związku z u tar* 
ezkami wywiadowczymi na niektórych punktach 
frontu stopniowała się. Francuskie wypady w 
Szampanii zostały odparte w walce wręcz. Pod Ju? 
vincourt i na północny wschód od Avocourt kil? 
ka przedsięwzięć przeprowadzonych po przygoto* 
waniu ogniowem, tudzież niespodziane wtargnię? 
d e w linie nieprzyjacielskie na zachód od Bezon* 
vaux przyniosły wielu jeńców i kilka karabinów 
maszynowych jako zdobycz. W lesie Ailly Frań? 
eiizi próbowali dwa razy napróżno wtargnąć w 
nasze rowy.

4 i 5 stycznia w walce powietrznej i z ziemi

strącono 15 nieprzyjacielskich samolotów i 4 ba? 
lony na uwięzi.

Wschodni teren wojny:
Położenie niezmienione.

Włoski teren wojny:
Po obu stronach Brenty, w obszarze Tomba i 

nad M ontello niekiedy walka działowa.
Pierwszy generalny kwaterm istrz Ludendorf.

Z  ró żn ych  stron .
Szopka krakowska. Trzy przedstawienia „szop* 

ki krakowskiej" w artystycznem  wykonaniu dyr. 
T. Trzcińskiego wypełniły salę Hotelu Saskiego. 
Liczne dalsze zamówienia biletów, skłoniły ko? 
m itet do urządzenia w sali saskiej jeszcze dwóch 
przedstawień, które odbędą się dnia 12 b. m. 
o godz. 6 i dnia 13 b. m. o godz. 4 popoł. Bilety 
w księgarni Eberta (Elotel Saski, ul. Sławkowska). 
Dochód przeznaczony w połowie na pokrycie ko? 
sztów Gwiazdki dla legionistów, w połowie na 
Dom rodzinny Sierót po legionistach.

Opóźnienia pcciągów. Z powodu wielkich »pa* 
dów śnieżnych i zawieruchy śnieżnej, pociągi za* 
równo osobowe, jak  towarowe przyjeżdżają do 
Krakowa ze znacznem opóźnieniem.

Posiedzenie komitetu Samopomocy społecznej 
przeciw lichwie odbędzie się dnia 9 stycznia o 
godz. 7 wieczór, ul, Potockiego 18.

Smutne objawy. N iejaka Brygida Sokołowska, 
której mąż jako pisarz pfzy wagonach kolejowych 
w Chyrowie pobiera pensyę 1200 koron rocznie, 
z całą rodziną, liczącą ośmioro dzieci, ewakuowa* 
na została w czasie pierwszej inwazyi rosyjskiej 
do Gracu. Tutaj najstarszy syn, Bonifacy, otrzy* 
ma! pracę w fabryce obuwia dla wojska, gdzie 
zarabiał około 70 koron tygodniowo, którą to 
kwotę oddając matce, utrzymywał prawie wylą* 
cznie całą rodzinę, gdyż ówczesna pensya ojca 

j  potrąceniach wynosząca 77 koron miesięcznie, 
nie mogła wchodzić w rachubę. A senterowany w 
r. 1915; zginął niedługo potem pod Lublinem, 
wobec czego m atka wniosła podanie o zasiłek dla 
siebie i 7 dzieci, które zmarły pracą swą utrzy* 
mywał. Zasiłek atoli przyznano tylko matce ł 
d w o j g u  z rodzeństwa, a gdy pogrążona w nę* 
dzy Sokołowska wniosła w lutym 1917 r. prośbę

Ogłoszenie.
Tm. W si KkniiiiiUi i ftajM

w Krakowie, przy ul. św. Marka 20

udzielać będzie swo im  członkom 
rękodzielnikom  i przemysłowcom

taniego kredytu
począwszy z dniem 1 stycznia 1918 r. 
Również będzie przyjm ow ało wkładki 
oszczędnościowe, za które będzie liczyło 

od dnia 1 stycznia 1918

4  %
z dniem złożenia. Podatek rentowy i 100° o 
dodatek wojenny Towarzystwo będzie

opłacało z własnych funduszów.

N A S I O N A
Koniczyn, wszelkich traw, lucerny, seradelli, prze­
lotu, pastewnych buraków i marchwi, buraków 
wi kłowych, cebuli, pietruszki, czarnuszki i t. d. 

kupuje w każdej ilości

W o je n n a  C e n tra la  H a n d lo w a
(Oddział rolniczy)

Kraków, ul. Sławkowska 4 , II. P* Te!. 2072.

Reczne~młynkT~
nadające się do mielenia zboża wszelkiego rodząju sprze­

d a je : Adof Gppenheim, Mor. Ostrawa ul. Mostowa 13.
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JUZ WYSZEDŁ!

W Administracyi „Naprzodu"
d o  n a & y c ia

Cesia 2 20 kor*
tylko za gotówkę lub za zaliczką.

Porto p r z e sy łk i poleconej 45 bal.

@ifi![sjaŚ!H!(s!!fi3f§][al!śj[sS

HER&&T0 N\
Zastępuje w zupełności najlepszą herbatę z, ru­
mem, dając 2 łyżeczki od kawy na szklankę go­
towanej wody. Herbaton przy badaniu przez e. k. 
Urząd chemiczny został uznanym  jako znacznie 
lepszy od innych surogatów. Sprzedaję tylko na 
miarę z powodu braku fiaszek to znaczy, ż& trzeba 
przynieść flaszkę. Cena za 1 litr 3 K 60 h. Za 
'/•i litra 1 K 80 h Bez rumu za 1 litr 2 K 80 h. 
Na prowincyę wysyłam tylko w beczkach, za otrzy­

maniem potowy gotówki z góry.

Kazimierz Luówińskt
Fabryka cukierków, Kraków, Bracka 5, sklep.

KORKI
płacę za s a l e  nieuszkodzone używ ane korki 
flaszkowe za kłg. K 3 S°— v za nieuszkodzone 
c a ł e  praw dziw e korki z szam pana za sztukę 

1*2.0 i nabyw am  każdą ilość za pobraniem .
A. *Cfj H fl, P r a g , JCarolinental 490.

Przf  zakupiiach proszą się 
powołać na nasze pismo.

do komdsyi zasiłkowej w Starym Samborze o przy* 
znanie zasiłku dla reszty dzieci, a rodzeństwa 
zmarłego, przyznano jej w grudniu zasiłek je* 
szcze na j e d n o  tylko dziecko. Ponadto i ten za* 
siłek jest obciążony, gdyż Sokołowska musiała na 
7, pożyczkę wojenną przyjąć asekuarcyę na i2 
lat, na 1000 K. którą to kwotę spłacać musi w ra* 
tach kwartalnych po 16 K.

Biedna kobieta, pokrzywdzona w ten sposób 
przy przyznaniu zasiłku, nie może obecnie — cp 
jest rzeczą naturalną — zrozumieć, dlaczego korni* 
sya zasiłkowa w Starym Samborze nie uwzględni* 
ła jej podania, popartego dowodami, że poległy 
syn Bonifacy, utrzymywał całą rodzinę i nie p*’zy* 
znała jej odpowiednio do tego zasiłku dla ws?>’sjt» 
kich członków rodziny, co zdołałoby ją uchronić 
od krańcowej nędzy, w jakiej się teraz wskutek 
śmierci na polu bitwy żywiciela rodziny znajduje.

Z jazd poludniowo=slowiańskiej soc. demĄ^a? 
cyi. W Lublanie — jak donosi „Arb. Ztg-” _ — 
odbył się w czasie obu świąt 10 zjazd partjMńy 
po!udniowo*sło\viańskiej partyi soc. derrtok(aty= 
cznej. Obrady były przedewszystkiem Pośtf’̂ 0* 
ne organizacyi party jnej, której działalność do 
niedawna była bardzo ograniczona, gdyż w P.rze* 
ważnej części okręgów, w których partya 
jako w ściślejszych obszarach wojennych, t^yn? 
ność politycznych związków była przer*'ar,a, 
zgromadzenia zakazane. Ponadto zjazd zajifl^ał 
się określeniem stanowiska partyi w obeettyjp Po* 
wiecie odnośnie do państwa, jak i do kraj**- 
P».wzięto kilka rezolucyi, których treść pflrdz0 
obszerna została w całości skonfiskowani* ^  
„Arb. Ztg.“ W  szeregu referatów wygasił t0^ . 
A ntoni Kristan referat o prasie i o choro!?ach, 
wynikających ze złego odżywiania sić- P**r ^ a 
wydaje dziennik „N apalj" i tygodnik »Dels'rec-

W  Kollegium wykładów naukowych (R)'nek, 
A*B 39).

Poniedziałek: Red. K. Czapiński: SeniiTi3f3ruin 
P^sceIe*

W torek: Prof. Ger. Feliński: Szekspir 1 jego 
maty.

Kursa literackie (ul. św. Anny 1. *>• ,
Poniedziałek 7 b. m.: dr Szyjkowsk*-- Ąngie>skie 

źródła rom antyczne (z ilustracyą uczn*ów s^ko? 
ły dramatycznej).

W torek 8 b. m.: dr Sokołowski: Ppwstanj« sty?
czmowe.

N aitsń sze
obuw .e

wierzch sukienny, drewniane 
podeszwy, wys\ l < za Zaliczką 
Liga Pomocy Przemysłowej, 
Kraków, ul. Straszewsk iegoSŚ. 
Ceny od 22—28 koron para 

wedłt g wielkości.

KREMY
d o  rą k  i tw arzy  

( B l u m e n s c h n e e )
Perfumy, wory toale­

towe i kolouskie, 
szczotki do włosów, 

grzebienie,
poleca skład farb i perfumeryi
limes mnoEMB

ul. Szewska 21.

Szyld
drewniany

0o sprzedania.
W iadomość w biurze 

ogłoszeń S ta tte ra , ulica 
G rodzka 13.

IliHi . . .
znajdą za ęcle*

Zgłaszać się do N b ryki So­
dy Am oniakalni w 0ol'ku
Fałęckim, kolo P0(lgórza> 
pi zaczerń nalepy ze
sobą książkę rob^biczą * do­

kumenty w'°Jskowe

SzofQr«
ślusari

egzaminowany. W°'Ily od woh
tka, poszukuje po^dy od 1 
lutego. Zgłoszenia P°U .Szo­
fer' do Ltóiału iiiseratoteego 
„Naprzodu”, ul. Gr°'4«ka

S IM M
Piękny pókó| z kucliuią j do­
płata. Zgłoszenia u właścicie­
la, ul. św. Sebastyana 1*1, II. P-, 

od y-B *  rano.

Dobra i małe folwarki, ka­
mienice, lasy, kopalnie i 
Łarena naftowe, udriały 
naftowe brutto i netto, 
najkorzystniej można ku­
pić lub sprzedać przes Kon- 

ces. Biuro pośreanictwa

ws -wswie. pl. Ssuaiajfńslii l .  i l .

■ e a iB s a it iw a
Ucjfi inka ieaiittir, 

i Intskiap >
udziela oraz za atwia kt - 
respondencyę niemieck, {

N. Wassersfrom
ul. 5-go Listopada 53, II. j 

oficyny na iewo.

Doży rajsferel
i ra^zyna odpowledr 
dla budowniczego Ljfc
in ż y n ie ra  do  sp rz e d a , "W.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Siatiora, ul. Grodzka Id.

v.vrla%ca: Unaet te sz iisk i. — h tc a U e r  odpov.icdziaJay: &.S!}&n FjtzitftSki. iaitkarsue Liiicms, Krskćw, Dunajewskiego 5 ('leieion 1310)
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